
Przyjaciel Ludu.
bok Os h i . N o . ~  1M1.

Jan Tarnowski.

Jau Tarnowski, kasztelan krakowski, 
hetman wielki koronny,

obrońca Ojczyzny, podpora tronu , mąż prawy 
i światły, tę jedyną w  późniejszych wiekach od
biera nagrodę, ze imię jego ze czcią wspomniaśte, 
za wzór potomnym podane, do późnych prze
chodzi pokoleń. — Takiem jest imię Jana T ar
now skiego; ród jego znakomity zasługą i w ra
dzie i w boju, staw iał mu przykłady godne na
śladow ania.—  Dziad jeg o , wojewoda krako
w sk i, dowodził wojskiem polskiem pod Grun
w aldem , w alczył szczęśliwie zW ęgram i; stryi 
w sław iony walecznymi czyny, poległ z W ład y 
sławem królem w  bitwie pod W arn ą ; ojciec 
szczęśliwie w ojow ał przeciw W ołochom, i Helę, 
hospodara w ołoskiego, Raźimierzowi IV ., kró
lowi polskiemu, do hołdu doprowadził.

Zrodzony w 1488. r. z Barbary z Rożnowa, 
wnuczki czarnego Z aw iszy, i Jana Amor, k a 
sztelana krakow skiego, w młodocianym wieku

utracił rodziców. Pędził młodość pod okiem 
Fryderyka, kardynała królew ica, i Mateusza 
z Drzewicy, w  ów czas biskupa przemyślskiego, 
od dzieciństwa okazując niepospolitą łatw ość 
do nauk i niezrównaną pamięć, polecony przez 
nich królowi O lbrachtow i, szczególniejszą od 
niego zaszycony zażyłością, nad innych dworzan 
był poważany.

Powodowany szlachetną ciekawością i chę
cią udoskonalenia się , przedsięw ziął Jan  T ar
nowski daleką podróż wr obce k ra je : zwiedził 
Syryę, Palestynę, brzegi Afryki i Portugalii. 
Ówczesny król portugalski Emanuel, dowództwo 
w ojska sw ojego w  bitw ie przeciw Maurom mu 
poruczył. W ażne przysługi, jak ie  temu panu 
ww'ojnie oddał, zjednały mu szacunek króla, 
który rozstając się z młodym rycerzem, hojnie 
go udarówał, W racając do Ojczyzny, w  prze
jeździć przez Rzym, zaszczyconym został od 
Ojca S., Leona X . , listem za nim pisanym do 
króla Zygmunta, a Karol V .,  cesarz rzymski,
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nadał mu tytuł hrabiego. W szczynająca sie 
w ojna przeciw  Moskałom gotowała Tarnow skie
mu pole chw ały , a nabyte wiadomości i do
świadczenie w obcej ziemi, miały pójść na ko
rzyść w łasnej. '

Gdy w ojska koronne i litew skie, pod roz
kazami księcia Konstantego Ostrogskiego bę
dące, rozpoczynały bitwę pod Orszą, Jan hrabia 
Tarnow ski, wybranym z najcelniejszej m ło
dzieży, hufcem dow odził; w szyszaku, zbroi, 
po hiszpańsku ubrany, w yzyw ał do bitwy po
jedynczej któregokolwiek z rycerzy nieprzyja
cielskich. Obrażony książę Ostrogski, naczelny 
w ódz, że pow ażył się bez pozwolenia jego do 
boju w ychodzić, strofow ał Tarnow skiego, że 
karność wojska polskiego rów na z wojskow o
ścią luzy tańską, Moskali za Maurów' b ierze, i 
oskarżył go przed królem. S tanął Tarnowski 
przed Zygmuntem i tłum aczył s ię , że naw ykły 
od dzieciństwa do wojennych trudów, w obcych 
krajach podobne już staczał w alki. Odniesione 
zwycięztwo wieńcząc popęd młodzieńca, wznio
sło sław ę broni polskiej; a imię Tarnowskiego 
w  nadziei (k tórą prześcignął) pamięci ojca, dzia
da i stryja zrównało.

Chcąc Zygmunt dać pomoc Ludw ikow i, kró
lowi węgierskiemu, przeciw Turkom , w ysłał 
Tarnowskiego z wojskiem. S ław a , jaką sobie 
zjednał pomiędzy Wiemcami, Czechami, W ęg ra 
m i, a nawet u Karola W , cesarza rzymskiego, 
sp raw iła , iż mu naczelne chciał powierzyć do
wództwo. K ról Zygmunt oddał mu buław ę 
koronną; a gdy jeden z hołdowników Polski, 
P io tr, wojewoda w ołoski, zbuntowawszy się, 
wkroczył w kilkadziesiąt tysięcy na Pokucie, 
Zygmunt poruczył' Tarnowskiemu odpór, na 
czele kilku tysięcy wojska; po mniej znacznych 
bitwach zwyciężyło wojsko polskie nieprzyja
ciela pod Obertynem, zmuszonego cofnąć sie 
z placu bitwy i zostawić tabory i w'iele jeń 
ców różnego stopnia. Orzechowski w  dziele 
swojem opisując wjazd Tarnowskiego do K ra
kow a, w racającego z tej wojny, m ów i: „że senat, 
'duchowieństwo, lud gromadził się razem przed 
bramy K rakow a, aby oddał hold zwycięzcy, 
przed którym prowadzono odebrane Wołochom, 
a utracone przez Olbrachta dzia ła , chorągwie 
polskie i mnóstwo brańców wołoskich; przy
bywszy do miasta, w  świątyni na Waw elu sk ła 
d a ł Tarnowski dzięki Stwórcy za odniesione 
zw ycięztw o, i tam sztandar wołoski i i  grobu 
Ś. Stanisława zaw iesił. “  Król oczeku jący przy
bycia hetmana, pow stał z tronu, aby go powi
tać na podworzu zamkowern. Z  uszanowaniem 
należnem panującemu odebrał tę oznakę łaski 
królew skiej, i zarazem prośił Zygmunta, aby 
drugi raz tak małych śił na sztych niewysta- 
w iał liczniejszemu nieprzyjacielowi, polecił przy- 
tein względom królewskim wojsko, którego od
wadze w ięcej, niżeli w łasnej biegłości, przy
pisyw ał zwrycięztwo.

Burzliw i W ołochy zbici, lecz nie zw ycię
żeni, drugi raz pow stali przeciw Polakom ; het
man koronny w kroczył powtórnie na W oło- 
sczyznę, w ziął Chocim, i zmuśił przelęknionego 
hospodara do  ̂ wykonania przysięgi wierności 
królowi polskiemu; w ów czas na ziezdzie piotr
kowskim uchw aliły stany nagrodę za usługi 
krajow i oddane, po dw a grosze z łanu ohary dla 
larnowskiego;^ przyjął ten dar w sp ó ł-o b y w a
teli, lecz podzielił go między towarzyszy broni.

Car m oskiewski, Iw an Bazylewicz, wydał 
Polsce w ojnę; zagrożona L itw a napadem , żą
dała pomocy z korony, p ro sząc 'k ró la , aby na
czelne dowództwo Tarnowskiemu poruczył. Zna
ne już imię rycerza przestraszyło nieprzyjaciela, 
cofnął się wśród kraju, a goniący za nim Tarno
w ski, za ją ł H o m le , R a d g o s z c z ,  poszedł pod 
tw ierdzę S t a r o d u b ,  i po tygodniowem oblę
żeniu podsadziwszy miny, a razem szturm przy
puściwszy, zdobył. Ze znacznej liczby jeńców  
znakomitsi w  plon zabrani zostali, a reszta uległa 
surowym ówczesnym prawom oręża; boleśne wspo
mnienie! szczuplejsza liczba zwycięzców od 
zwyciężonych tę ostateczność nakazała. Gdyby 
Parnowski m iał liczniejsze wojsko, lub byl ode
b ra ł żądane pośiłk i, mógłby byl dalej zw y
cięztwo posunąć. Lecz ta szlachetna zasada 
godna wolnego i cnotliwego narodu: poprzestać 
na odparciu^ nieprzyjaciela, nie unosząc się dal
szą korzyścią i szczęściem, nie zgodna z poło
żeniem Polski, późniejszego je j nieszczęścia 
sta ła  się przyczyna.

Orzechowski podaje nam, „że gdy Rzecz
pospolita ogołoconą została z obrony i fundu
szów na żóld żołnierstw’a przez zerwanie sejmu 
pod Lw ow em , Tatarzy Ruś najechali, ogniem 
i mieczem kraj pustoszyli, i mimo odporu przez 
Przetw ickiego, Herburta i dwóch braci Sienia- 
wskich, coraz dalej się posuwali. Zamek Pe- 
ridmirek w zię li, W iśniówieckiego w kajdany 
okuli, i żonę jego znieważyli. Dowiedziawszy 
się o te'm Tarnowski, zgromadził włościan dóbr 
w łasnych, ze starostwa swojego sandomirskiego 
i z okolicy, a opatrzywszy w rynsztunek wojenny, 
w yruszył do Tarnopola na Podole; tam na gło
w ę Tatarów' po raził, rozproszył, i jeńców  
odebrał. “

Po wielu usługach, krajowi oddanych, oto
czony czcią i chw ałą, wzniecił Tarnowski za
zdrość Kmity, wojewody krakowskiego, i Gam
ra ta , Arcybiskupa gnieźnieńskiego. Ci posia
dając zaufanie królowej Bony, silniejszy wpływ 
mającej przy podeszłym wieku Zygmunta do 
rządu, nadużyli go, aby Tarnowskiego poniżyć. 
Obrażony, chciał dobra sw oje w Polsce przedać, 
i do Czech się wynieść, lecz szczęściem, śmierć 
Gamrata zmieniła postać rzeczy.

Łączył Tarnowski do odwagi i znajomości 
sztuki w ojskow ej, niezłomny charakter duszy; 
szanujący w iarę , kochający wolność i panują
cego, nienawidzący rozpustę. Tumult gdański
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swojem staraniem wcześnie przytłumił. Na zjeź- 
dzie lwowskim, jako kasztelan krakowski (na 
które krzesło 1532. był w7yniesiony), dostrzegł 
knowanych podstępów przez królową Bonę i jej 
zauszników7; żywo, lubo na próżno, stawał 
w obronie tronu przeciw7 domowym rozterkom. 
Podobnież połączywszy się z Samuelem Macie
jowskim, biskupem krakowskim, obstawał za 
Zygmuntem Augustem przeciw7 wymaganiom po
słów ziemskich r. 1548., aby Barbarę od tronu 
i łoża oddalić.

Surowy w obozie, waleczny w7 bitwie, skro
mny w zw7ycięztwie, słodki w donmvem życiu, 
wymowny i silny w7 radzie, kochany przez 
wszystkich, co go otaczali. Naucza nas współ
czesny jemu pisarz Górnicki, jakiej przyjemności 
było jego towarzystw'o, jaki dar tłumaczenia się.

Nie uszło uwagi i pieczołowitości Tarno
wskiego wychowanie syna; otoczył go najświe- 
tlejszymi ludźmi w kraju, dla których dom jego 
był otwartym, a dorastającego w7ysłał na dwór 
cesarza Ferdynanda, by tam nabrał obyczajów 
dworu i świata; oznaczy wszy, młodemu synowi 
swojemu 100 tysięcy z ip ., co uczyni stósow7nie 
do dzisiejszej monety 450 tysięcy rocznego do
chodu.

Nie rozrzutny lecz hojny, umiał Tarnowski 
godnie używać majątku. Oddalonemu z tronu 
węgierskiego Janowi, hrabi na Spiżu (Zips), 
przez Ferdynanda, cesarza rzymskiego, przytułek 
w domu swoim'ofiarował, przyjął go z gościn
nością właściwą narodowi polskiemu, a wspa
niałością należną tak znakomitemu gościowi; 
zamek sw7ój w7 Tarnowie ze wszełkiemi domo- 
wemi sprzętami ustąpił, dostarczając nie tylko, 
co do w7ygód życia, lecz nawet co do przy
jemności i okazałości królewskiej potrzebnem 
było. Monarcha ten wróciwszy na tron w ę
gierski, wdzięczny wspaniałego przyjęcia, przy
sła ł w podarunku Tarnowskiemu puklerz i bu
ław ę złotą, wartości 40,000 czerw onych złotych.

Pozostały czas od usług krajowych poświę
cał Tarnowski naukom, znaczny sw7ój księgo
zbiór wzbogacił rzadkimi rękopismami. Podaje 
nam Warszewicki, że Tarnowski pisał historyą 
swojego wieku; z jakąż szkodą potomności za
ginęło'to dzieło. Wojując przeciw7 Turkom i 
Tatarom, skuteczne o sposobie w7ojowania ich 
rady zostawił, własnym zaś kosztem w7ydał 
w Tarnowie drukowane dzieło: Consilium ra- 
tionis bellicae (zbyt rzadkie, znajdujące się 
w księgozbiorze puławskim), w którem prócz 
wielu innych środków7, doradza użycie kul roz
palonych, których w7ynalazek późniejszemu cza
sowi przypisują. Bohater, polityk, prawodawca, 
zostawił zbiór prawa ziemskiego, po jego zgonie 
dopiero wydany r. 1579. w Krakowie, pod ty
tułem : Ustawy prawa ziemskiego o obronie
korony i powinności urzędników wojennych. 
W  roku 1561, a 73 życia, zszedł z tego świata 
Tarnowski, powszechnie żałowany. Paweł Jo-

yius, Orzechowski, Warszewicki, Starowolski, 
piszący życie jeg o , smutny obraz całego kraju 
nam wystaw7ują po zgonie tego znakomitego 
męża; zabawy ustały, kraj się żałobą okrył, brat 
bratu tę żałosną powtarzał wiadomość. Dzie
wice do ślubu idące, wieńce z kwiatów na 
czarne przepaski zmieniwszy, dni wesela odło
żyły; wszyscy razem w7żalu pogrążeni, w ołali: 
któż teraz Tatarów w7strzyma? któż potężnem 
ramieniem naród zastawi?

Żałobny obrzęd był oznaką pożałowania 
zmarłego; dzieliło z Polakami kilku Panujących 
ten żal nader sprawiedliwy, i przysłali posłów7 
swoich na ten smutny obchód, który Orzecho
wski wymownie opisał, wierny obraz wieku 
i obyczajów7 późnej odkazując potomności.

W  arszawa.
(Dalszy ciąg.)

IPi'zywDejc mistsla.
Istniejące dotąd przywileje Starej Warszawy, 

zaczynają się od 1376. ro k u ;( l)  w nich dozwa
lano jej mieszkańcom łaźnie,(2) swobody różne; 
wyjęto cechy warszawskie i wszelkich rzemie
ślników, tudzież ich czeladź, od pewnego rodzaju 
zwierzchnictwa i wyższości, jaką sobie przywła
szczali rzemieślnicy krakowscy; (3) uwalniano 
od podwód i innych ciężarów; obcym ludziom 
kupiectwa i rzemiosł w tej stolicy nie dopu
szczano; (4) rozkazywano domy drewniane zrzu
cać, a murowane stawiać, (5) rząd miejski po
stanowiono. Nowe miasto Warszawa szczyci 
się przywilejami Bolesława, księcia mazowiec
kiego, w r. 1476., 1477., 1479. i 1480., niemniej 
Anny, księżny mazowieckiej, w r. 1504., mocą 
którycli potwierdzono wszelkie prawa lokacyjne, 
nadano jarmarki, łaźnią i postrzygalnią, zapa
rowano i ukrzepiono zapis Wilka mieszczanina, 
pół-łanu roli na wzniesienie szkoły parafialnej.

(1) Są one V F oryginałach na  r a tu s z u ,  i p rzep isane  
we dwie księgi.  P ierw szej  z nich  ty tu ł :  C o d ex  p r i-
v ilc fjio ru m  c iv ita tis  S .  I t .  M a jcsla tis  an tir/uac V arsa -  
v ia e , sub P rocconsu la tu  N o b . e t S p ec l. J o a n n is  L o u  
p ia , tlic sa u ra ria tu  N o b . et S p e d .  N ic . I to v e n n a , nęco
no in ia  h o n o ra ti e t fa m a ti  J o a n n is  PVem m er seu b in i, 
et J o a n n is  M a j cur v ig in li  v ir i  c iv ita tis  ejusdem  unlit/uric 
V a rsa v ia e  conscrip tus A .  O . 1692 . ,  anno vero  1776. 
Jo a n n es  G id e lsh i consul el th csa u ra riu s rcnovarc c u ra v it , 
in fo l io ;  w  oprawie  z h erbem  m iasta ,  po drugiej s tronie  
herbem  l io ro n y , L i tw y  i ciołkiem Stanisława Augusta , 
oraz wycisnicniem  początkow ych  słów ty tu łu .  Drugiej  
księgi n a p is :  C o n lin u a lia  conscrip tio n ii j u r i u m , p riv i-  
leg iorum  cl decretorum  e iv ita ti  an tiguac V a rsa v ie  ser 
v ie n tiu m , sub p ra ceo n su la tu  J o s . A n t.  L o u p i a , per  
N ic . J o s . S a c z k ic iu ic z , S ecrelarium  et S y n d ic u m  ejus- 
llcm c iv ita tis  17 57. p era c ta , et exp ed ita  a d  M .D .G .

(2) Je s t to  przyw ile j  Ja nusza ,  księcia  mazowieckiego, 
w  roku 1376.,  na  łaźu ią  zbudow ać się m ianą ;  w aru je  
w  nim książę  dla  s ie b ie ,  zony swej  i d w o r u ,  j e d e n  dzień 
wolny do k ą p i e l i , bez żadnej  opłaty.

(3) P a t r z  p rzyw ile j  Zygmunta  I . ,  da towany 1227. r.
^4; R e sk ry p t  Ja n a  III .  1078. roku.
(5) W ładys ław  IV. j u z  to  rozkazyw ał  w r .  1648.

7
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Widok krakowskiego przedmieścia ku ulicy Nowy świat w W ‘drszawic.

Zygm unt I . w r .  1538. dla tejże dzielnicy m iasta, 
w agę w  ratuszu i ła źn ię  dozw olił, zachow ując 
w szakże p raw a S tarej W arszaw y. (6 )

Ugodę z K rzyżakam i r. 1436. podpisali de
putow ani z W arszaw y. M agistrat w arszaw ski 
i lw ow ski, z m agistratem  Poznania i K rakow a, 
porów nała konstytucya 1588. r  Od 1632. g ło 
sow ali przy elekcyi, podpisyw ali „pac ta  con- 
Tenta,“  przypuszczani do ucałow ania królew skiej 
ręki, co jeszcze było im dozw olono za A ugusta II.; 
odtąd ścieśniała ich swobody i od wszystkiego 
usuw ała  sz lach ta ; w ostatnich dopiero czasach, 
za S tanisław a A ugusta , w raz z innemi k raju  
polskiego m iastam i, liczne dobrodziejstw a dla 
siebie upewnione m iała W arszaw a. (7 )

(6) Se jm ,  na  k tórym  ten przyw ile j  podpisany,  z n a j 
du je  się in  F o l. le g u m , a fo l . '  5 1 6 .  a d  5 3 5 . ,  a p rz y 
w ile je  te wszystkie wynotow ane z p isma drukow anego  
pod  ty tu łe m :  D esideria  m ia sta  N o w e j- fF a r s za w y , p o 
dane S ta n is ła w o w i A u g u s to w i.

(7) In form acya o praw ach  i  sw obodach miasta  W a r  
sza wy, Yolum en legum I I . ,  fol.  1241,,  SBńfchjita (Jr tbe:  
fctyreibung, tom I I . ,  str . 1 2 5 .  1 26 ;

Herb Warszawy.

Herbem W arszaw y Syrena. Uczony A lber- 
trandy w W a rsz u  dostrzegłszy założyciela W a r
szaw y, zrów na ła tw ością zn a laz ł, że herb jego 
R aw icz , to je s t:  panna na n iedźw iedziu , mógt 
utw orzyć herb m iasta , usuw ając niedźwiedzia, 
połow ę zaś panny w  rybę przeistaczając, dla ozna
czenia przez to W isły . Z a śm iały poczytuję 
ten dom ysł; to jednak  do przekonania trafia, 
że przez Syrenę W is łę  okazać b y ł zam iar; 
W is łę  żeglow ną, w padającą do m orza , której 
wody i bałtyckie w  porze wiosennej odw iedzają 
ryby, k tórej nurty dźw igały  s ta tk i, to uwożące 
nasze , to przywożące zagraniczne p łody , a w i
dząc przód tych łodzi ozdobiony wyobrażeniem 
Syreny, może ją  w dzięczni za korzyść handlowa 
i dostarczaną żywność uznali śwem godłem.

Warszawa za Zygmunta Augusta, 
w 11564. roku.

W S tare 'm  mieście by ło  domów 39, na ulicy 
| nowo-m iejskiej 1 2 , na krzyw em kole 1 8 , na 
j  ulicy ś. Jana 6 ; grodzkiej, gdzie dziś zamek, 23 ;



bernardyńskiej 9, ś. Marcina 13, piekarskiej 17, 
piwnej 15; żydowskiej, teraz niewiadomo któ
rej, 5 ; Dunaju 12, Freta 24; waliszewie, zape
w ne części jakiej podw ala, 34 ; rybitwie nad 
W isłą  86; na rynku przedmiejskim, niewiadomo 
z której strony, 40; tamże domów klasztornych 
10 , księżych 2 , miejskich 7; na ulicy święto- 
krzyżskiej w ów czas, dziś części krakowskiego 
przedmieścia, miejskich 27, księżych 12 , dwo
rów kanonicznych 4 ,  folwarków miejskich 2, 
i dwory M ikołaja Radziejowskiego, kasztelana 
gostyńskiego, i Stanisława Oborskiego, starosty 
piaseckiego. Na bykowym, gdzie Marywil, do
mów księżych 2 3 , i folwark miejski; na łaza- 
rzowej, teraz mostowej ulicy, domów 6, i dwór 
Zawiszy, starosty lwowskiego, na sprzecznej do
mów 4 ;  tamże dwór pani M ińskiej, Leśniowol- 
skiego i księdza Pilichowskiego; na długiej, miej
skich 1 8 , i szpitala świętej Trójcy 4 domy i 
folwarków 4. Za świętym Krzyżem dwór i 
folwark burmistrza Franca, dwory Obrąpolskie- 
go, Fukierów i Burbachów.

Na Nowem-mieście domów w rynku i na uli
cach, siedlisk, brow arów , spichlerzy, ogrodów, 
z których czynsz Święto-marski (na święty Mar
cin należący), po 15 pieniędzy płaci się, jest 204. 
Rzemieślnicy, szynkarze i przekupnie, każdy 
płaci po 5 kw artników , uczyni ten czynsz Św.- 
marski z Nowego miasta złot. 10. Ról miejskich 
jest 24, lecz tylko z półpiętej włóki czynsz i sep 
opłacają do skarbu po groszy 2 6 , tudzież 10 
korcy ży ta , owsa korcy 20; reszta przez ksią
żąt mazowieckich i króla Zygmunta rozdana zo
stała na szpitale, o łtarze, kościoły. Rybaków 
miejskich było 8 0 , od domu każden płaci na 
św. Marcin po groszy 7 , od W isły , na prze
ciwko W arszaw y i B urakow a, gdzie ryby ło
wią, w' ogóle 17 złotych. W  Starem mieście by
w ają trzy jarmarki,: po W ielkiej Nocy, na św. 
Jan ,' na św. Jadw igę; w  Nowem mieście trzy 
także: na ś. Agnieszkę, Wniebowstąpienie Pań
skie ś św. Łucyą. Dzień targowy i sądowy 
w Starem mieście czw artek , w Nowem mieście 
poniedziałek. Na jarm arku bywa koni wiele 
i byd ła , od których nie jednakowm biorą tar
gowe: po groszu, pół groszu, po szelągu Fkw ar- 
tniku. Byw a też mnogość kupców i kramów', 
jako też szatrów z miast rozlicznych, od których 
targowe: po złotemu, półzłotku, po wiardunku 
i po groszu; na dwór biorą mięso, ryby i na
czynia, co razem uczyni 100 złotych. Stawne 
od piwa Piątkowskiego po 3 grosze od wozu, 
mniej więcej 28 złotych na rok .(8).

Warszawa w roliii 1643., za Wła
dysława S V. ,9)

P iękny jest rynek W arszawy, otoczony kam ie-

(8) Rew izya  w o jew ódz tw a  mazowieckiego w aktach 
s k a r b u  koronnego. WarSosc m onet  ówczesnych w  dziele 
Tadeusza  Czackiego o praw ach  polskich i l i tewskich  
znales'c można

'v9) Ja rzcm skicgo  muzyka J .T i .M c i  i budow niczego

nicami, które nie raz ozdobione złotem, częściej 
różnemi malowaniami; szumna wńeża stoi po
środku, ratusz okazały , na wierzchu rycerz 
wczerkieskiej czapce, wrogach onej 4  misterne 
piórka, w około ganek dla trębaczy, na szczycie 
gałka złota z powietrznikiem, a nad nią herb 
Syrena. Nad wschodami dwaj aniołowie trzy
mają herby. Drabanci zalabardam i straż u drzwi 
ratusza trzymają. Idąc wschodami, są po ścia
nach marmurowe tablice, na których wyryte 
wiersze opisują to wszystko, co się stało pamię
tnego W'Warszawie. W sadow ej izbie posąg 
Sprawiedliwości, z zawiązanemi oczyma; w jednej 
ręce miecz, a w drugiej szale trzymający; po 
ścianach piękne portrety dawnych książąt ma
zowieckich i królów polskich.

Przez drzwi żelazne wchodzi się do sklepu, 
czyli skarbnicy, gdzie chowają klejnoty, przy
wileje i archiwa miejskie; posadzka z marmuru.

Dwudziestu gminnych z ławnikami obierają 
dwóch kandydatów, z których starosta mianuje 
burmistrza. Byłem obecny, ja k  burmistrzowi 
obranemu oddawano klucze z piękną przemową; 
po czem zaproszono obecne państwo i mieszczan 
na bankiet, gdzie było czemu się przypatrzyć; 
roznoszono marcypany, cukry, wódki, małma- 
zyą, alikant; cały stół był pełen różnych win, 
ryw uł i t. p. (10)

Zameli.
Królewski zamek, prócz dawnej części, now'o 

murowany cały; w około  dwa rzędy pokojów; 
na rogach znajdują się foremne wieżyczki małe, 
w pośrodku duża z kamienia z zegarem; wierzch 
jej miedzią okryty z pozłacaną gałką. W ielkie 
bogactwo komnat; w jednej z nich wszystkie ściany 
wysadzane zwierciadłami; w pokoju królewskim 
jest komin, w kształcie fontanny, cały z metalu; 
inne pokoje są okryte historycznymi obrazami. 
W spaniała sa la , gdzie się odprawiają wesela, 
i pyszne teatrum, gdzie komedye, trajedye i skoki 
włoskie wyprawiają. Teatrum jest z perspek
tywami, budowane w kolumny; tam kunszty pod
noszą się i schodzą na dół, inne szrubami w roz
maite obracają się strony: raz okazują ciemność 
z chmurami, znów przyjemną światłość; na wierz
chu lazurowe niebo z słońcem albo miesiącem, 
gwiazdami i planetami. Tam ujrzysz okropne 
piekło i morze burzliw'e, żeglują po niein łodzie, 
a Syreny pływ ając, ślicznie śpiewają; tu per
sony spuszczają się z nieba, inne wychodzą z zie
mi. Raptem otwiera się drzewo, wyskakuje 
z niego cała w klejnotach osoba z utrefionym wło
sem i śpiewa ja k  aniół. Następują inne sceny 
rozmawiających z sobą; potem po włosku drgają 
nogami i skaczą, wszystko przy muzyce i kla- 
wicymbałach; starszy nad muzyką jak  im da

Ujazdowskiego opisanie  W a r s z a w y ,  w  Pam ię tn ikach  
Niemcewicza tom  I I I . ,  str . 407.,  488,  tu  cokolwiek sk ró 
cone,  i na jc iekawsze  tylko wybrane  szczegóły.

(10) R y w u ł a , ga tunek p rzedn iegu  w in a ,  pochodzą 
cego z h r a j u  Gryzonów. P a t rz  dykeyonarz  L indego.
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znak, rzną w skrzypce, aż si<̂  koraedya skończy. 
Sa tam okna, gdzie osoby siedzą, sala ogromna 
cała w kagańcach i świetle, a gości w niej pełno.

Od W isły, nakszlałt twierdzy podnoszą się 
mury od króla Zygmunta ku hamowaniu rzeki 
wyniesione, na tych królewic Karol postawił 
zacny budynek, gdzie rad się przechadza. Ga
nek do kościoła idzie od starego zamku. Nad 
kuchnią jest łaźnia, tam do cynowej sadzawki, 
jakoby rurami leje się woda, ubywa lub przy
bywa, tak, że w niej chodzić, czyli pływać mo
żna, i państwo zwykło tam się kąpać. Za bra
ma zamkową ogród nie wielki z kw iatami, owo
cami i krynicą, która kołem wody zamkowi 
dodaje.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Najwyższy stopień szczęśliwości ziemskiej.
„Przy mnie najwyższy stopień szczęśliwości 

ziemskiej! “  rzecze w zapale kłótni bogactw o  
do ro zk o szy . Co tylko przynośi człowiekowi 
rozkosz, inojem jest dziełem. Ja mu sprowa
dzam z dalekich krajów i z za morza najsma
czniejsze łakocie, najkosztowniejsze wina; wzno
szę pałace, sterczące od złota i srebra, strojne 
wytwornemi obiciami, najpiękniejszerei obrazy 
staro- i nowożytnemi; napełniam jego komnaty 
ambra arabskiego kadzidła i zapachem najwon
niejszych kwiatów ze wszystkich krajów; sta
wiam mu najprzyjemniejsze domy wiejskie z ogro
dami i parkami; ja  mu pozwalam pędzić słod
kie dni wśród dymów aloesu i mirry; kołyszę 
go w zaprzężonych wiatronogiemi arabczykami 
kolasach, lub w strojnych purpurowemi żaglami 
statkach, i — prowadzę go na bale do czaro- 
wnych salonów', gdzie poważny polonez i sko
czny mazurek przyjemnie bawią oko; na sale 
koncertowe, gdzie cudów dokazuje na skrzyp
cach, otoczony sław ą europejską, Amphion polski 
L ip iń s k i,  lub śpiewem czaruje ziomka jego 
stawna B orgond io , uczczona epitetem ,,la d i- 
vina\e( do teatru, gdzie L edóchow  sk ie , Ż ó ł
kow scy, N ow akow scy  rzęśiste zbierają okla
ski; wyprawiam go dworno i paeholno czwartką 
lub piątką na jarmark berdyczowski, aby sobie 
pohulał w d ja b e łk a , f a ra o n ik a ;  lub na trans- 
akcye śwdęto-jańskie do Poznania, ażeby w na
grodę dawnych, mniej pożytecznych, mniej przy
jemnych , a więcej w yłudzigrosznych zabaw, 
przypatrzył się wyścigom konnym, wystawie 
zwierząt, galeryi obrazów, złożył daninę czci 
pomnikom M iecz y s ła w a  i B o łes ław 7a, zwie
dził bibliotekę R a c z y ń sk ic h , pokrzepił się 
wodą z nowego wytrysku, lub wiejską kawą 
w bazarze; ja go niosę wygodnie do dalekich 
krajów' na skrzydłach pary, lądem i morzem, 
i otwieram mu pałace, skarbnice, skrzynie pereł; 
obmyślam mu w źimowej porze przyjemność 
wiosny przez podziemne piece, które mieszkanie

jego ogrzewają, lub przez kosztowne futra zsy- 
birskich soboli i lisów', daję mu podczas lata 
chłód marcowy przez sklepione sale, kryształowe 
groty i kunsztowne wodotryski. — Jeżeli umysł 
jego szlachetniejsze uczuwa potrzeby, i w wyż
szych życia przyjemnościach jakiekolwiek znaj
duje upodobanie, wskazuję mu środki nauki i 
oglądy, wyborowe płody pióra, mnogie zbiory 
twoi ów nadobnych, zdatnych nauczycieli i gie- 
nialne towarzystwa. Jeżeii popęd serca skłania ' 
8°. d° dobrych uczynków, podaję mu sposoby 
ocierania łez, kojenia westchnień, nastręczam mu 
godne zazdrości szczęście zakładania najzba- 
wienniejszych dla dobra ludzkości instytutów, 
czynienia najpiękniejszych fundacyj, zapewnia
jących błogie dla najpóźniejszej potomności owoce. 
Jeżeli, mówiąc nawiasem, jest człowiek głupi 
i dumny, ̂  a przy tern skłonny do sybarytskiej 
zniewiesciałości, niesfornych z wiatrakami walk, 
lantastycznych, z zatoki messyńskiej odbitych 
marzeń ze względem na d z iś ,  bez ogled u na 
j u t r o ,  rzucam mu, ale skąpą ręką, złoty kru
szec pod nogi, aby zdeptawszy go pręciuchno, 
głupstwem sw'em uczył innych' rozumu, a po 
przespaniu się, nic w garści nieznalazł. Dla ta
kich bowiem ludzi, którym wTidoczne głupstwo 
stoi za niewątpliwą mądrość, którzy rozpowia- 
dając lada co, pisząc ladaco, aż żal płynu ga
lasowego, chcą uchodzić za aretologów, a nawet 
uczyc aretologii, choc im estetyka serca zupełnie 
jest obcą; dla takich, mówię, ludzi, którzy bu- 
dują zamki na lodzie, którym, gdy chwie
jącym po ziemi stąpają krokiem, zdaje się, iż 
po wodzie w konchowym jeżdżą powozie,'nie
baczni na to, że przepływają południk swego 
mniemanego szczęścia; niebaczni, że tuż przy 
nich płynie straszny potwór z rozwartą paszcza, 
aby ich, jak niegdyś Jonasza, pochłonąć; którzy 
zwijają żagiel wtenczas, gdy go dopiero roz
wijać powinni, i zmierzając podług swej móz
gownicy do portu, rozbijają się o skałę, co ja  
urojoną mądrością sami sobie zasadzili' i gina 
w bezdennych oceanu przepaściach, kiedy im sie 
zdaje, że lądują na wyspy dyamentowe,— dla 
takichto ludzi, co na dobitkę chcą równać się 
lwom, będąc komarami, dosyć liznąć owocu 
z ogrodu Hespery, dosyć skosztować darów' Kre- 
zusa, dosyć zaranna, smutny wieczór zapowia
dająca, szczęśliwość ziemska.— Jeżeli kto, wraca
jąc do mego założenia, pragnie zaszczytów i do
stojeństw, nadaję mu tytuły, urzędy, i zginam 
nawet przed nim czoła możnych i dumnych. 
Jeżeli mu się chce wpływu i władzy, wręczam 
mu klucz do wszelkich tajemnic, niosę' głos 
jego w najdalsze strony, przywięzuję do jego 
rady wszędzie wielką wagę, schylam pod jego 
stopy najbitniejsze zastępy, otwieram mu bramy 
miast i grodów, daję mu wszechwładzę i nie
naruszalność. Jeżeli przez omyłkę wpadnę nie
kiedy w ręce nędznego kutwy, toć i on po' swo
jemu używa najwyższej szczęśliwości ziemskiej,
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posła i do szlachty polskiej. (1 )  Szerlej oddał 
te listy  już w  czasie kończącego się sejmu, i sam 
nad to jeszcze p rz e k ła d a ł,  aby król Zygm unt, 
którego naród polski nie tylko T atarom , ale 
i Porcie ottom ańskiej zaw sze postrachem b y w ał, 
siły  swoje na T urków  z królem  perskim po łą
czyć zechc ia ł, i na nich przez W ołoszczyznę, 
lub, gdzieby dogodniej być m ogło, uderzył, po
d łu g  którego to obrotu kró l perski z wojskiem 
swojem starać się będzie zastósow ać. Potem : 
aby kró l Zygm unt, będąc w  ścisłych z królem 
hiszpańskim  stósunkach, poselstwo do tegoż 
monarchy w y p ra w ił, nalegając wszelkim i spo
sobami, iżby w yspę Cypry ą napaść z sw ej strony 
zechciał, przez coby się Persom zdobycie A lepu 
u ła tw iło . W yspa zaś ta , dla obfitości w  zapasy 
do ży c ia , dla dogodności przyjęcia w ojska na 
zimowe leża, zgoła, dla blizkiego już położenia,

lecz ja  — mea c u lp a ! —  szczerze tego ża łu ję ,— 
bo to je s t rzucać perły  p r z e d . . . . .  I  któż uzu- 
chw ali s ię , odmawiać mi p raw a  do najw yższej 
ziem skiej szczęśliw ości?“

„P rzy  mnie to najwyższy stopień szczęśli
wości ziem sk iej, “  odrzecze z udaw anym  śmie
chem r o z k o s z .  „M ierz korcem słow a na tw oję 
p o ch w a łę , n ieprzepartą jednak  je s t p raw d ą , że 
ja  to jestem  c e le m ,  ty zaś jesteś tylko w iodą
cym doń ś r o d k ie m .  Ludzie dla tego jedynie 
szukają w szelkiego rodzaju sk a rb ó w , aby zna- 
leść rozkosz. Do mnie tylko lgną serca ludz
k ie , dla mnie tylko udają się po pieszczoty, u 
mnie też tylko ten praw dziw y skarb  szczęśli
wości ziemskiej znachodzą. Nie zaprzeczajże 
mi w ięc d łu ż e j, że j a —  nie kto in n y , nieco 
innego —  jestem  w spaniałom yślną spraw czynią 
najwyższej szczęśliwości ziem skiej ! £‘

„H o la ! ja  to , j a  w yłącznie jestem  najw yż
szym szczeblem szczęśliwości ' ziem skiej, “  —  
ozw ie s ię , w stępując między n ie , z d r o w ie .  
„C óż znaczy b o g a c t w o ,  gdzież r o z k o s z  
beze-mnie ? “  —  Chory brzydzi się smacznymi 
bażantam i czeskimi, łakotnym i pasztetam i sz tras
bursk im i, daktylam i persopolskim i, pom arań
czami z H irk an ii, śliw kam i kannańsk iem i, mi
nogami i rakam i m orskim i, karm elkam i ba
zaru  poznańskiego; odpycha od siebie w ina 
Grecyi i C ypru ; nieznajduje rozkoszy w złotym  
domu Cyrusa, w wiszących ogrodach Semiramidy, 
obojętnie spogląda na krzesło dygn ita rsk ie ; rzuca 
precz najkosztowniejsze k le jno ty , nieplaży mu 
w  puchach łabędzich ; płody sztuk nadobnych 
niem ają d lań  ponęty ; umiejętności go niebaw ią, 
niczem są beze-mnie ty tu ły  i dostojeństwa dla 
chorego cz łow ieka, naw et pełnego chciwości 
honoru, ambicyi i chuci s ła w y ; lekarz je s t dlań 
d z iś  przedmiotem błogosławieństw ', j u t r o  przed
miotem przeklęctw . Z e  m n ą  w szystko , b e z e -  
m n ie  nic. W yznajcież w ięc szczerze i ty  bożku 
b o g a c tw a ,  i ty bogini r o z k o s z y ,  iż z d ro w ie ,  
je s t w arunkiem  najw yższej szczęśliwości ziem
skiej ! “  —

W tem  w ychodzi na scenę wskrom nem  ubra
niu c n o t a  i k łó tn i temi słow y koniec k ład z ie : 
„ P r z e z  w7a s  a b e z e - m n i e  niema szczęśliwości 
ita ca łe j ku li ziem skiej; p r z e z e - m n i e  i b e z  
w a s  naw et je s t każdy szczęśliwym . Cóż tedy 
je st najdroższym skarbem  dla człow ieka na zie
m i ? —  T a k  za iste , cnota stanow i szczęśliwość 
w życiu  doczesnem i w iecznem! N ajw yższą do
skonałością duszy, najwyższem  dobrem człow ie
k a ,  najwyższym  stopniem szczęśliwości ziem
skiej je s t —  c n o t a !  J.

Stosunki Polski z  Prusami za czasów  
Zygmunta III.

(D a lsz y  c ią g .)

P isał także w  podobne'm zaleceniu swojego

(1) L is t  także po p o lsk u : „ D o  panów  ra d  ko ronnych  !
W ielga  chęć i  uprzejm os'c m o ja  m nie do tego p rzyw iod ła , 
z n a c z n i, sław ni i m ężne k s ią żę ta , m a rg ra b o w ie , grabo- 
w ię , b a ro n o w ie , w o jew odow ie , sta ros tow ie , m ali i  w iel- 
dzy  ludzie  ry cerscy  k ró lestw a  po lsk iego  sław nego oby
w ate le  , k tó rzy  u m nie rów nie  z w ielk im i pany  ckrze- 
śc iańsk im i i m ożnym i p an am i je s te śc ie  p o ró w n a n i, ro 
zum iejąc  to  o m n ie , że też u  w as p isan ie  m oje będzie  
w  po w ażen iu , do W as p iszę , da jąc  zn ać , że m iędzy  m ną 
a pan y  ch rzcśc iańsk im i j e s t  zaw sze tu  w ielka a szczera 
p rzy jaźń  i m ilość , zkąd  to  poch o d z i, że posłow ie w iel- 
g ich  k ró ló w  p rz y je ż d ż a ją  do n a s ,  i  nazad  zas' od nas 
do panów  się sw ych w raca ją . Ja k o ż  nie daw nych ty ch  
c zasó w , p rzy sz li do nas n iek tó rzy  z a k o n n ic y , nabożn i 
lu d z ie ,  s tw ie rd za jąc  z nam i p rzy jaźń  i m iłość im ien iem  
k ró ló w  i  panów  ch rz e śe ia ń sk ic h , i trak tu ją c  z nam i t a 
k im  sp o so b e m , byśm y m ie li p row ad z ić  w o jnę  p rzeciw  
T u rk o m ; żebyśm y to  uczyn ili, coko lw iek  do nas p isa li, 
jak o żem  j a  to  w szystko gotów  u c z y n ić , co m i ko lw iek  
p isa li  i o z n a jm ili , i  um yśliłem  by ł p rzez  posła  mego*' 
odp isać , i p rzed sięw zięc ie  m oje oznajm ić . A tym czasem  
m ając  na  dw orze sw ym  zacnego sz lachcica  angielsk iego , 
k tó ry  m i p rzez  w iele  la t  s łu ż y , i doznałem  w ielg iej 
cn o ty , w ia ry  i życzliw ości je g o , D on R o b e rta  S zerle ja , 
w idząc go być  n ie  ty lko  so b ie , a le  i  w am  i  narodow i 
w aszem u życzliw ym  i ch ętliw ym . Posełam  go do w as t
posłem  sw oim , tak że  do inszych  panów  ch rześe iańsk ich , 
k tó r y , gdy p rzy jd z ie  do w aszego m ożnego k ró le s tw a , 
i staw i się p rz e d  m ajes ta t k ró la , pan a  w aszego, k tó rego  
się bo ją  w szystk ie  państw a i m ożne k ró le s tw a , p rosim y , 
abyście go i p ose lstw a je g o , je m u  od nas z leconego , ła 
skaw ie w ysłuchali, da jąc  m u zupełną  w iarę  w^tein wszy- 
s tk ie m , co im ien iem  naszem  w am  p ow ie . Życzę tego 
so b ie , i o to  Boga N ajw yższego p ro sz ę , aby m nie ra 
czył z jednoczyć i z łączyć ze w szystk im i pany  chrze- 
śc ia ń sk im i, k tó rzy b y  z różnych  stro n  m ogli trap ić  n ie 
p rzy jac ie la  tu reck ieg o  w sp ó ln e g o , posiadając państw a 
jeg o . Co się tch n ie  s trony  m e j, tedym  j a  z s trony  m ej 
dosyć z siebie  c z y n ił , p usto sząc  je d n e  p a ń s tw a , d rug ie  
posiadając w spólnego  n iep rzy jac ie la  naszego. I te raz  
jes tem  w ięcej uczynić g o tó w , o czem  w szystk iem  da 
wam  d o sta teczną  sp raw ę pose ł nasz , ten  sz lach c ic  an
g ie lsk i, k tó rego  pew nis'm y, że go^ będziec ie  m ieć  w p o - 
sz an o w an iu , ob iecu jąc  to  s o b ie , że cokolw iek  n a  chęci 
p o k a ż e c ie , ta k  to  w dzięczn ie  p rzy jm ie m y , jakobyście  
to m nie snm em u p o k aza li. Ażeby m ia ł p rę d k ą  odpraw ę 
od w a s , i co ry c h le j do innych  p anów  chrześe iańsk ich  
m ógł je c h a ć , p iln ie  żądam y. A czegobyście też po nas 
chcie li, i w c z e m b y śc ie  się k o c h a li ,  a znalaz łoby  się to 
w państw ach  n a sz y c h , bezp ieczn ie  rozk ażc ie  i w ypiszcie 
przez  posły w asze, a ja  wam  gotów  służyć.

S z a c h  A b a s ,  k ró l p e rsk i,* 4



56

pokazywała się nader korzystnem stanowiskiem. 
Dalej znow u, aby z królem angielskim zażyłość 
m ając, tegoż w ezw ać, i jego jak  najusilniej do 
zerwania istnącego z Turcyą przymierza, oraz 
do połączenia śił swoich morskich z królem ka
tolickim, i przeprowadzenia wojsk przez Moskwę 
ku Persyi, pobudzić zechciał, i nakoniec, aby 
kupcom chrześciańskim dostarczania Turkom ma- 
teryałów na okręty i pieniędzy niedopuszczal. (2)

W szakże te usiłow ania, przez które cala 
nieledwie Europa wojną zapalić się miała, speł
zły na niczem. Król odpowiedział na to wszy
stko w uprzejmych i pochlebnych w yrazach, iż 
stanowczych w tej mierze kroków sam, bez zwo
łania sejmu i naradzenia się, przedsięwziąść nie 
może, i na tern rzecz cała ucichła. (3) To pe
wna, iż w skutek zachęcenia króla perskiego, Po
lacy żadnego powodu do wojny z Turcyą nie 
dali. Owszem przyczyny w ynikły z innych i 
bliższych stósunków.

Niejaki Salamet K ire j, mąż pełen rycerskiej 
odwagi, z początku naprzeciw Turcyi z powstań
cami azyatyckimi walczący, pojednał się z Tur
kami, i od nich w roku zeszłym hanem Tatarów 
pereskopskich mianowanym został. (4 )

Ten zaraz na początku panowania swego 
obraził króla Zygmunta tem, iż nie tylko zwy
czajem przyjętem żadnego portu do Polski z oznaj
mieniem sw ej godności nie w ypraw ił, ale nadto 
posła polskiego przez niewiadomość do zeszłego

(2) Ab o ra to re  reg is  P e rsa ru m  p ro p o s iti  de ineando  
to ed ere  articu li*

(3) R espoosum  reg is  o ra to ri reg is  P e rsa ru m  datum . 
Z m ego zb io ru .

(4) H am m er, w b is to ry i tu reck ie j p o d  r .  1609.

hana wysłanego, zatrzymał, uw ięził i rok prze
szło do ojczyzny swojej nie wypuszczał. Nie 
przestając jeszcze na tem, często nawet kraj 
polski napadał, ludzi wniewolę zab iera ł, wśie 
i miasteczka p a lił, oraz carzyków tamecznych 
na przeciw Polsce podburzał. (5 )  Byłoto oczy- 
wistem traktatu przed dwoma laty wspólnie 
z Turkami zawartego przestąpieniem, gdzie po
dobne nadużycia ustać miały, a nawet ówczesny 
han tatarski Polaków w razie wojny wspierać 
przyobiecał. (6 )  Z daw ał się też Salamet K iraj 
miec do ujęcia oręża pewne powody. Kozacy 
pograniczni, lud niespokojny, z rabunków tylko 
żyjąęji dręczyli ciągłymi przez wiele lat napa
dami tak ia ta ró w , jako i Turków przyległych. 
W  tymto właśnie czasie Tatarom zamek Perekop, 
a Turkom, korzystając z niebytności dowódzcy 
galer, twierdzę Oczaków opanowali. Stracili 
iu rcy  przez ten napad dwadzieścia dz ia ł wo
jennych, i załogę częścią z Janczarów , częścią 
z Muzułmanów złożoną, zktórych jednych w nie
wolę w zięto, innych zamordowano. Było po
dejrzenie przytem i na Polaków , gdyż starosta 
pograniczny z dziesięciu znacznymi panami i z woj
skiem swojem aż pod granicę turecką podstąpił. (7 )  

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

T ak  się  na to k ró l Z ygm un t w In s tru k c y i G rze
gorzow i K ochańsk iem u z d . 29. Kw. 1609. dan e j u ża la ł, 
czy li u ża lać  kazał.

(6) H am m er p o d  r .  1608.
( 7 ) L is ty  z tego c z a su , je d e n  od s u łta n a , d ru g i od 

M ustafy  B aszy do k ró la  Z y g m u n ta , w m oim  zb io rze  po 
łac in ie .

Nr- 4 i 5. Przewodnika rolniczo-przemysłowego zawierają następujące artykuły:
Rólnictwo (ciąg dalszy, z rysunkiem). —  Stan teraźniejszy i możliwa przyszłość tak zwanych Ko
m orników.—  O łupinie.—  Nadzwyczajne gatunki ćwikły. —  O śliw ach karłow atych .—  Pojenie 
krów wodą chlebową. — Sposób na kołow rót. — O odleżeniu roli. —  Czy na owies podoryw ać 
na źim ę? — Cennik machin i narzędzi rólniczo-gospodarskich, przemysłowych i innych w B iało- 
gonie, w  Polsce (ciąg dalszy).

L e ś n ic tw o :  O potrzebie utrzymania lasów i drzew. O leśnictwie za granica i w k ra ju  —
Sposób przechowania szparagów w świeżym stanie przez całą źime. —  Cennik machin i narzę
dzi rolniczo-gospodarskich, przemysłowych i innych w B ia ło g o n ie ,'w  Polsce (dokończenie).

Ważne dzieło dla miłośników dziejów ojczystych.
U E r n e s t a  G i in lh e r a  w  Lesznie i Gnieźnie w yszedł i po wszystkich księgarniach iest 

do nabycia: s
J a n a  D ł u g o s z a  D z i e j ó w  p o l s k i c h ,

przełożonych na język  polski
przez M ornem ana G u staw a

Tom pierwszy (czyli zeszytów' 6) . . .  1 tal. 15 sg r., czyli 9 złp. *
Następne zeszyty tomu drugiego szybko po sobie następować będą.
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